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Windozrości krajowe. 


KRAKÓW. 


Księgarnia Stanisława GIEszkowSkiEGo otrzy- 
mała następne nowe dzieła: Dzieje Królestwa 
„kolskiego przez Jana Albertrandego Tom 1. 
prenum, na 2 Tomy Złp. 12. -— Klementyna 
czyli Zycie sieroty przez Józefa Symeona Bo- 
guckiego 6 Tomów Złp. 30. — Cneta chlop- 
czyka wynagrodzona. Powieść dla dobrych dzie- 
ci Złp. 5.— Kazania imowy pogrzebowe przez 
X. J. K. Mętlewicza 2 Tomy Złp. 12.--Dzie- 
je Jana III. Sobieskiego, króla polskiego, 
W. X. L. przez Leona Rogalskiego, 4 Zeszy- 
ty, prenum. na całe dzieło Zip. 20.— Filozofia 
serca, czyli mądrość praktyczna przez Józefa 
Łochowskiego Złp. 10. — Jadźwingowie, po- 
wieść historyczna, napisał J. A. Miniszewski, 
2 Tomy Zip. 13 gr. 10. — Podróż naokoło 
świala Jakoba Arago, poszyt 1. 2. prenum. na 
10 poszytów z kolor. rycinami Złp. 36.— Ro- 
dzicielski podarunek, powiastki i komedyjki 
w języku polskim , francuzkim i niemieckim przez 
Dimóchowskiego 2 Tomy Złp. 12. — Tajemni- 
cze Domino czyli skutki niestałości romans 
sałyryczno-obyczajowy przez Gabriela Ossow— 
skiego 3 Tomy Zip. 13 gr. 10. — Niezapo- 
minajki. Powieści moralne dla dzieci przez M. 
R, Monikowską z dwoma rycinami Złp. 5. — 
Powiąstki dla panienek Złp. 4.— Domowe po- 
własłkt g wizerunki napisał K. Wł. Wójcicki 
2 lomy Złp. 10. — Historya literatury pol- 
skiej W zarysach napisał K. WI. Wójcicki Tom 
2gi.—Historya Anglii podług najlepszych żró- 
deł ułożona przez T, Dziekońskiego, poszyt 3. 4. 
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Wiadomości zagraniczne. 


— Paryż 19 Grudnia. — 

Xiążę Lukki, stósownie do zwyczaju dwo- 
rów europejskich, zawiadomił króla Filipa o 
zaślubinach syna swego z Modemoiselie (córką 
xiężny Berry). Po długiej naradzie ministrów 
postanowiono, aby to zawiadomienie nie było 
zamieszczone w Monitorze. Nie będzie także 
odpawiedzianem xciu Lukki. 

Lord Cowley czyni przygotowania do opu- 
szczenia poselstwa. Ale ma zamiar pozostać 
przez zimę w Paryżu jaka osoba prywatna. 

Zapewniają, że postanowiono w radzie mi- 
nistrów, odbyićj onegdaj w Tuileryach pod prze- 
woduictwem króla, aby gabinet z dnia 29 paź- 
dziernika pozostał przy sterze interesów, jaki 
bądź nastąpi wypadek ministeryalnego przesile- 
nia w Londynie; że jeżeli lorysowie pozostaną 
w gabinecie, mowa tronowa przy etwarcin izb 
w dniu 27 b. m. będzie wyraźna i energiczua 
we wszystkich kwestyach polityki zagranicznćj, 
i że nakoniec, przypnszczając że wigowie 0- 
bejmą rządy, w mowie wynurzora będzie na- 
dzieja dalszego trwania dobrego porozumienia 
między obudwoma rządami. 

Deputowani zaczynają się zjeżdżać, liczą 
już około 130, którzy w kwesturze kazali się 
zapisać. 

— Dnia 24 Grudnia. — 

Wczoraj wieczór król i rodzina królewska 
przenieśli się z St. Cloud do Tuilłeryów, gdzie 
przez zimę mieszkać będą. 

Postanowieniem królewskiem z dnia 7 gru- 
dnia mianowani zostali: Kontradmirał Casy „wi- 
ceadmirałem , a kapitan Tromelin kontradmira- 
łem. 

Parostatek Cher/emagne przybył dnia 15go 
grudnia z Algieru do Port-Vendres z raportami 
z dnia 8 grad. Jenerał Lamoriciere wykonał 


kilka razyj przeciw zbuntowanym lub do wy- 
wędrowania przygotowanym pokoleniom i za— 
trzymał je w Algieryi. Zdaje się, że coraz 
więcćj między arabami narzuca się dowódców, 
bez żadućj zgodności w ich przedgięwzięciach. 
W krainie od gór Maskary do górnćj Miny, aż 
czterech sułtanów chce panować. I od jenera- 
ła Cavaignac podobne nadeszły doniesienia. 

Z Móntieur Algierien z dnia 10 grnd. o- 
kaznje się, że marszałek -Bugeaud dnia 3 gru- 
dnia był w pochodzie do Tiaret, dla dania ba- 
czenia na Abd-et-Kadera, który z Gudzila ndać 
się chciał na zachód. prowincyi Konstan- 
tynie spokojność zdaje się być zupełnie przy- 
wróconą. Jenerał Bourjolly otrzymał urlop na 
odjazd do Francyi. Pułkownik Pelisier zastą— 
pi go w dowództwie podokręgu Mostaganem. 

Wyprawa do Madagaskaru ma być odłożo= 
ną do końca lutego. Główną tego przyczyną 
ma być przesilenie ministeryalne w Anglii. We- 
dług dalszych rozporządzeń, tak Anglia jak 
Francya miały dostawić po 1500 wojska. Fran- 
cuzkie wojsko miało być dowodzone przez je- 
nerała Duvivier, który właśnie odbył przegląd 
ugr oddziału , powiększyć się mającego do 1800 
udzi. 

Jour. des Débats sądzi, że zmiana mini- 
sterstwa angielskiego nie zmieni w niczem umó- 
wionego między królową Wiktorą i królem Fi- 
ligem plann jéj podróży. 

Nadzwyczaj łagodnem cieszymy się powie- 
trzem; nikt nie pamięta tak ciepłego grudnia; 
ale za to ustawiczne deszcze. Sekwana bar- 
dzo wezbrała i codzień się jeszcze wznosi. Z 
Lyonu donoszą pod dniem 18, że w skutek u- 
lewnych deszczów Rodan wystąpił z brzegów 
i wiele ulie miasta zalał. 

Zdaje się że ministerstwo postanowiło, aby 
kara śmierci, zawyrokowana przez sąd wojen- 
ny algierski na Mahomeda Ben-Abdallab, brata 
sławnego Bn Mazy, zamienioną została ua do- 
żywotne ciężkie więzienie, i że ten naczelnik 
przewieziony zostanie do wyspy świętej Mał- 
gorzaty. 

— Londyn 19) Grudnia.— — 

Przesilenie ministeryalne tymczasowie się 
skończyło i lord Russel przyjął polecenie u- 
tworzeniu nowego ministerstwa. Prócz lego 
jednego wypadku nic więcćj dotąd nie jest Je: 
szcze wiadomem. Można jednak jako pewność 
przyjąć , co właśnie kadra donosi, Że pra- 
wie wszyscy członkowie byłego Melbournskie— 
go gabinetu zajmą właściwe posady w nowem 
mioisterstwie. Lord Russell po naradzeniu się 
jeszcze z swemi kollegami, uda się dziś po po- 
łudniu do Windsor, aby zawiadomić królowę 
o swem postanowieniu, 

Morniug Chroniele sądzi, że pojedynczy 
człovkówie nowego gabinetu nie są jeszcze mia- 
nowani; z tem wszystkiem obiega następująca 


*) Według późniejszej wiadomości Sir Robert 
Pcel objął napowrót ministerstwo z dawnemi 
kollegami. P. 
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lista ministrów , jako najwięcćj zasługująca na 
wiarę: Lord John Rusa; kay a pa skar- 
bu; lord Cottenkam, lord Ranclerz; lord Mor- 
petb, minister spraw wewn.; Jord Palmerston 
M. spraw zagr.; lord Grey M. osąd; p. C. Wood 
M. wojny; p. Macaulay, Kanclerz Xstwa Lan- 
caster; p. Laboucher, prezes urzędu handlowe- 
go; p. Charles Butler, sekretarz dla Irlandyi. 

Jeżeli to prawda, co dotychczasowe miui- 
steryalae organa, S£andard i Morning Herald 
nie przestają twierdzić, że sir Robert Peek pj- 
gdy nie miał zamiaru zupełnego zniesienia praw 
zbożowych, wyznać należy, że poprawka za- 
proponowana w tym względzie przez p. Peel 
naprzeciw propozycyi lorda Russell, sprawa- 
dzić może w teraźniejszym parlamencie stanow- 
czą klęskę dla nowego ministerstwa. Same wi- 
gowskie dzienniki są tego zdania, że na wspar- 
cie z strony p. Peel dla wigów tylko wtedy li- 
czyćby można, gdyby jedynie modyfikacyę praw 
zbożowych proponowali. Ale tę drogę lord 
Russell sam sobie zamknął przez pismo do wy- 
borców londyńskich, w klórem oświadczył że 
już nadszedł czas zupełnego zniesienia praw 
zbożowych. Rozwiązanie przeto parlamentu 
zdaje się być nieuchronnem, aby przynajmnićj 
doświadczyć, czy korzystając z terazmejszega 
wzbnrzenia krajn, nie uda się wigom przychyl- 
ny sobie zebrać parlament. 

Z Oregonu otrzymaliśmy tn wiadomości do 
dnia 28 lipca. Amerykanie byli już wówczas 
w zupełnem posiadaniu całego kraju położone 
go na południe od rzeki Kelumbia. Nadali so- 
bie ustawę republikańską, podobną do ustawy 
państwa Jowa, ale nie zgodzili się jeszcze co 
do tego, czy się mają przyłączyć do Stanów 
Zjednoczonych, czy też oddzielne niepodległe 
stanowić państwo. Osłatniemu stronnictwu sprzy- 
ja kompania Hudson—Baj, która, jak słychać, 
zobowiązała się odstąpić temu nowermn krajowi 
wszystkie swoje warownie i kantory handlowe 
w spornćj krainie, jeżełi tylko toż stronnictwo 
osiągnie przewagę. 

gazecie Zol/veretnsblaić czytamy: Za- 
wsześmy twierdzili, źe wolny dowóz zboża do 
Anglii lub niskie stałe cło, nie tylko nie było? 
by dla niemieckich producentów zboża korzy- 
stnem; ale nawet dla ich wywozu byłoby Śmier- 
telnym ciosem; gdyż teraźniejsza nie stała ska- 
la celna zapewnia im korzyści nad Ameryką i 
innemi dałekiemi krajami, które w skatku wol- 
nego bandln lab zaprowadzenia stałego cła za- 
mieniłyby się w szkodę; gdyż ameryka daleko 
tanićj prodakować może pszenicę niż Niemcy. 
0 


Rozmaitości. 


BITWA POD HODOWEM 
OpowiADANIE SZŁACHCICA Z "CZASÓW SOBIESKIEGO, 
przez Ad. Am. Kosinskiego. 

(Ciąg dalszy.) _. 
I ta ostatnia chęć coraz więcej utykała w u- 
myśle, coraz milej wyobraźni uśmiechała się; gniew 


3 


ojca, porady zimnego rozsądku, obowiązki chrze- 
ścianina i dobrego syna nie wstrzymywały wcałe, 
rozpacz szalona kazała o nich zapomnieć. 

I kto wie, czybym szalonego projektu nie był 
do skutku przywiódł, gdy prawie gwałtem wszedł 
do izby Stolnik. è 

Ujrzawszy mnie, wykrzyknął z, przestrachem 
i podziwieniem: u . . 

Dla Boga! cóż Aszrfości jest? takiś blady, tak 
widocznie zmieniony, cierpiący!.... 

W samej rzeczy, kiedym spojrzał w zwiercia- 
dło, przeląkłcm się sam siebie: twarz była bla- 
da aż sina, oczy od łez obficię wylanych czer- 
wone , kilkanaście godzin gwałtownego cierpienia 
o kilka lat postarzały, gładkie dotąd czoło, głę- 
bokiemi rozryły marszczkami. 

Stolnik odgadł przecież wkrótce powód, tego 
wypadku; nie taiłem mu też mych uczuć. Zela- 
znćj woli człowiek, po raz pierwszy może w ży- 
ciu podał serce litości, zrozumiał cudze cierpie- 
nie, przyszedł z radami, w których nietylko zi- 
mfty rozsądck, chłodny rozum, upór lub silna 
„wola grały swą rolę, lecz więcej jeszcze wspoł- 
czucie 1 serce. ' = 

Objaśnił mnie też o stósunkach Elżbiety z Rot- 
mistrzem. Wychowali się oni razem, przeznacze- 
ni byli dla siebie. Stolnik. miał, jak to wspomnia- 
łem, dwie córki, gdy mnie wywięzując się z da- 
nego kiedyś słowa ojcu, przeznaczał starszą, 
Elżbieta zaś miała być żoną walecznego mło- 
dziana. z 

Te projekta nagle zmieniła śmierć mojćj narze- 

+ D ` 
czonćj, trzeba było kochających się rozdzielić, a- 
by zadość obowiązkom honoru uczynić, trzeba 
było poświęcić jedynaczkę. 

Nie poddawaj się przecież próżnćj rozpaczy, 
kończył opowiadanie swe starzec ; „+ Elżbieta jak- 
kolwiek taić ci tego nie będę, jakkolwiek. sam 
Paste się, kocha Rotmistrza, przecież do-* 

ra córka, posłucha głosu rozsądku i obowiązku, 
twoją żoną będzie; a żoną poczciwą i wierną przy- 
sięgom. 

Wzdrygnąłem się na te słowa: ona moją żo- 
ną!... Stoluik dodał: - 

O jedną rzecz błagam cię tylko, a to o jakiś 
czas cierpliwości; przynaglanie związków waszych 
ślubnych mogłoby nieszczęśliwćj w stanie, w ja- 
kin obecnie zostaje, śmiertelny cios zadać. 

Te wyrazy równie jak i poprzednie objsśnie- 
nin, wreszcie łaska Najwyższego, o której nikt ni- 
gdy w najwięksźem nawet strapieniu nie powi- 
nien wątpić, ukoiły nieco rozpacz, a raczćj wyo- 
brażniom i checiom nowy kierunck nadały. W 
jednój)trótkićj minucie czasu tysiące myśli. obie- 
gło po głowie, różnorodne one były, lecz wszy 
stkie miały jeden cel, jednę barwę, wszystkich 
podstawą była litość, a co nadewszystko prawość 
inłodego serca; nieskażonego jeszcze światem, poj- 
mująacego honor w właściwem jegh znaczeniu, 0- 
bowiązki sumienia, chrześcianina i człowieka. 

W trop tych myśli zapytałem się/o zdrowie 
Rotmistrza i Elżbiety, dotąd, czem innem zajęty, 
anim o tem myślał; 5 

Stolnik głucho westchnął. -- W Bogu nadzieja 
tylko -=rzekt--obojga stan równie mnie ttwoży. 
KRUK Rotmistrzą nie są niebezpieczne , ależ mo- 
R BP y «są wielkie. Gdyhy uległ mu, o 


zycie E biety słusznie się trwożę ! ona go tyle 
a, cios dla jćj wątłego zdrowia byłby za- 
silny. č 


t siadł na żydlu; podparł ręką czoło, drugą 


oturł łzę w oku, i dodał: 

A to moja jedynaczka; pociecha dotąd i jedy- 
na nadzieja starości! Ach panie Kazimierzu, sro- 
dze Pan Bóg doświadcza! niebaczną obietnicę 
twemu ojcu uczynioną kiedyś, drogo płacić mu- 
szę. 

$ Boleść' starca umocniła mnie w myślach; któ- 
re przed chwilą nasunęły się rozsądkowi i sercu, 
silnem przedsięwzięciem natchnęła ; powodowany 
niem, pobiegłem do izby Rotmistrz 

Ciężką gorączką trawiony, spał właśnie; przy 
łóżu czuwała matka. Gdym się zbliżył, TEA 
wyrażuie miotany uiespokojnym snem jakimś, coś 
szeptał; zadrżałem, w tym szepcie dosłyszałem 
bowiem wyraz Elżbieta. 

Umiera, a o nićj myśli i marzy !--głucha roz- 
pacznie rzekła nieszczęśliwa matka. 

Co się działo w sercu mojem, nie sposób wy- 
razić; w głowie był dziki szum, mary w oczach. 
Pomimo tego jednak, raz wziąwszy szlachetne po- 
stanowienie, nie chciałem cofać się. Odciągnęłem: 
bolejącą niewiastę na stronę, i cichym lecz mo- 
cnym głosem rzekłem jćj do ucha: i 

"Wiem już o wszystkiem, o miłości Waszmo- 
ki syna, zawadą w .mićj, być więcej nie 
chcę. 

Jaki rozumiesz ? -- pytała zdziwiona niewia- 
sta. —— 

W Bogu nadzieja, Mościwa pani! niechaj syn 
twój przyjdzie do zdrowia a ta*którą kocha, bę- 
dzie jego żoĥħą. 

Stolnikowna ? 

Tak... 

Ależ to Aszmość masz być jéj mężem, twój 
ojciec z Stolnikiem oddawna to ułożyli. 

Ja zrywam niebaczne układy, to mój obowią- 
zek , święta powinność. 

Radości matrony, uie mam potrzeby skreślać 
wam. Silnie uścisnęła mnie za rękę:--Ach dzięki 
ci, dzięki,--szepnęła ,--twoje szlachetne postano- 
wienie pewniejszą mu będzie rękojmią zbawienia, 
od wszystkich medykamentów lekarza, wracasz 
mu życie i szczęście. 

Radość niewiasty nie uszła oka Stolnika, któ- 
ry właśnie nadszedł , gdym chciał opuścić izbę; 
wstrzymawszy mnie rzekł: r 

O czemże była dysputa Waszmości z Cześni- 
kową? z 

Rozpocząwszy poczciwe dzieło, nie mógłem go 
na wpół uskutecznionem zostawić ; szczerze wy- 
znałem postanowienia moje, iż wyrzekłem się rę- 
ki Elżbiety, prosząc o nią dla Rotmistrza. 

Starzec wyraźnie był uradowany; przycisnął 
mnie do serca, mówiąc: 

Dobre z Waszmości |pacholę, szlachetne i po- 
czciwe; otóż jak powinieneś był uczynić: Ale co 
powie twój ojciec? nie zarzucisz złamania święte- 
go verbum nobile? 

Ja jeszrywam; odpowiedzialność więc biorę na 
siebie. 

Stolnik powtórnie mnie uścisnął.--Bogu Wsze- 
chmocnęmu:i tobie dzięki niech będą! tarć ci nic 
będę, że dwom istotom powravasz Życie: Rotmi- 
strzowi i mćj dziewczynie, jedna, czuje to dobrze 
zmuszona do oddania ci ręki, smiercią przypłaci- 
łaby nienawistny sobie związek, już sama myśl 
o niin przywodzi o rozpacz. 

Odszedł zapewne aby cierpiącą zawiadomić o 
zmianie jéj losu. Ja udałem się do mej izby; po- 
tokiem łez opłaciłem poczciwe przedsięwzięcie 
Wreszcie przywotałem dworzanów, kazałem im. 


stósowne przygotąwania do odjazdu czynić. 

Jak to?--zagadnął z nich jeden-- nie będzie- 
myż czekać na przyjazd pana Kasztelana? 

Nie , Mości Panie. 

A ślub Waszmości ? > | : 

Mój ślub? -- serce ścisnęło się, gorzki uśmiech 
na usta zawitał;--nic z niego na teraz. 

Dworzanie domyślnie spojrzeli po siebie, ode- 
branym rozkazom jednak zadosyć czynili, gdy 
wszedł Stolnik. ; NEA, 

Panie bracie, Rotmistrz cię prosz do siebie. 

Machinalnie zadość uczyniłem wezwaniu. Cho- 
ry w półubrany spoczywał na łóżku, obok nie- 
go stała Elżbieta i dwie matrony. 

[Dalszy ciąg nastąpt.] 


Doniesienia 


Nro. 3410. A 
PREZES SĄDU WYŻSZEGO 


Wolnego Niepodlegiego i scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

W myśl Art. 118 kod. Cyw. podaje do po- 
wszechnćj wiadomości, iż Trybunał Wolnego 
Miasta Krakowa wyrokiem w doiu 5 listopada 
1845 r. zapadłym, po bezskulecznym w myśl 
Art, 149 kod. Cyw. przedsięwziętem śledztwie, , 
Maryannę Teressę dwojga imion Księżycową 
za nieobecną uznał. 

Kraków dnia 12 Grudnia 1845 roku. 
BARTYN:: WSKI, 
(3r.) 


A. Giebultowskt. 
Nro 3334. 
EDYKT. 


Ze strony C.K. Sądu Szlacheckiego Stanisła- 
wowskiego czyni się niniejszym wiadomo, iż na 
d. 18 Stycznia roku 1842 w dobrach Dołpa- 
towse w Galicyi anstryackićej obwodzie Stryj- 
skim położonych, zeszedł z tego świata bez— 
dzietnie i bez testamentu dzierżawca dobr tych- 


Doniesienie prywatne. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 6 do dnia 7 Stycznia. 
Laskowski Roch ob. z Polski; -- Słotwiński 
Konstanty ob., Becker Ferdynand, Herrmann Ka- 
rol, z Galicyi; -- Herwarth Karol kapitan król. 
prus., Ertel Juliusz, z Pruss, e 


Tpyjechali z Krakowa. 


Sewerin Ludwik, Straszewski Romuald ob., 
Wieting Emil, do Polski; -- Puszet Franciszek 
ob., Łasinski Stanisław, Lawrenowicz Franciszek, 
Wężyk Władysław, ob., do Galicyi; ~- Serkowski 
Juliusz, do Pruss. 


Urzędowe. 


że dożywotni Karol Skic albo Kic, a gdy te- 
mu C, K. Sądowi Szlacheckiema krewni zmar- 
łego, którzyby podług tuiejszo krajowych praw 
sukcessyjuych pozostały majątek odziedziczyli, 
są niewiadomemi, przeto niniejszym edyktem 
wzywa się wszystkich bliższych krewnych 
zmarłego, a w szczególności panią ze Skiców 
Zachin, by związek pokrewieństwa z tym 
że zmarłym Kurolem Shicem wiarogodnemi do- 
kumentami udowodniły i pozostały po nim spa- 
dek w przeciągu roku przyjęły lub takowego 
się odrzekli, gdyż w.razic przeciwnym tako— 
wy dla niezgłoszenia się spadkobierców, €: K, 
Fiskusowi przyznanym by został. 

Z resztą zostawia się mniemanym spadkobier= 
com wolność wtym względzie udania się lnb do 
ustanowionego Kuratora Massie Adwokata kra- 
jowego Wgo Minasiewicza, lub też obronę praw 
swoich powierzeńia zastępcy innemu. 

* z Rady C. R. Sądu Szlacheckiego. 
Stauisławow dnia 30 Kwietnia zę ed 
> ; CET.) 


Krakowsko-Górno-Szląska kolej żelazna. 


cie (kónigshiitte ) 


maa 


60,000 ceptnarów szyn żelaznych przezńaczonych na użytek Kra- 
kowsko - Górno - Szląskićj kolei żelaznėj mają bydź wszystkie, z 


miejsca składa to jest z dworca kolei zelaznój w królewskićj hn- 

„ przeprowadzone na lewy brzeg Przemszy po za 

stacyą w Słnpnie, z której to ogólnój i do Słupny sprowadzonćj 
ilości 33,000 centnarów aż do Krakowa odstiawione będą, 

Transport powyższy, to jest 60 000 centnarów szyn do Słupny, 

a 33,000 centnarów szya z Słupny do Krakowa, postanowiliśmy 

jp. wypnścić w entrepryzę na drodze licytacyi ża minus. Tym kon- 


cem wz any Wszystkich przedsiębiorców, chcących się podjąć odstawy |wyżej wymienionćj i 
mogących złożyć przyzwoite rękojmie dotrzymania kontraktu, aźeby najpóźniej „do dnia 15 Sty- 
cznia r. b., deklarowali offeriy swoje W biorze Górno - Szląskićj kolei Żelaznój w Wrocławiu, 
z tym nadmienieniem, że na offerty po dniu 15 Stycznia deklarowane żaden więcćj wzgiąd mia- 


ny nie będzie, 


Waruuki transportin i kontraktu zawrzeć Się mające 
konkurujących przejrzane w Krakowie w kontnarze P, F. À. 


mogą bydź każdego czasu przez 


go, 
Wolffa bankiera; w krótewskiej 


hucie a inspektora tamtejszego dworca kolei żelaznćjj w Wrocławiu zaś w biórze centrkinym 


Górno-Szląskiej kolei żelaznćj. 


Kraków dnia 5 Stycznia 1846 roku. ś 
Dyrekcya Krakowsko- Górno - Szląskićj kolei żelaznćj, 


